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J ed en  za  w szystk ich  — w sz y sc y  za j e d n e g o ! . . .  Kto n ie z nam i — ten p rzeciw k o  n am !!

Do Przyjaciół naszego pisma.
W c b ecn jeh  czasach każdy człow iek, pragnący  

b j ć  p c ż y te o z ijm  członkiem  społeczeństw a, a nie 
je g o  pasożytem  lub trutniem  — m usi pracow ać, aby 
przedewszystkiem w jego gminie działo się możliwie 
najlepiej.

Ś w iadczą o tem  inne narody, gdzie nie ty lko  
w  m ałych m iasteczkach, ale naw et w w iększych  
w siach istn ieją i rozw ijają się bardzo dobrze m iej­
scow e gazetki. T ylko  u nas inaczej, in a c z e j .. .  i dla 
teg o  też bieda pcha się do nas drzwiami i oknam i.

N arzekam y na straszną drożyznę w szystk ich  
artykułów  do życia  — lecz  n asze w ielk ie  gazety  za ­
m iast zw alczać tego  szkod liw ego smoka, piszą z lu ­
be ścią o w szystkiem , co się dzieje w dalekim  św iecie, 
ty lk o  nie chcą nas bronić, żeby nam lepiej było.

N arzekam y na nit zw ykłe ciężary podatkow e, 
k tó ie  pożerają niem al połowę naszych skromnych do- 
ikcdćw  — atoli niema żadi.ej gazety , coby odw ażyła  
się zaprotestow ać przeciw  niedołężnej lub rozbójni­
czej gospodarce w gm inie, pow iecie, kraiu i państw ie.

Zam iast pom ocy od rządu dla zubożałej ludności 
s łyszym y o now ych zbrojeniach, które pożreć m ają 
pół miliarda!! Zam iast wprowadzenia kon iecznych  
refo im  i nowych spraw iedliw ych ustaw, w idzim y  
w alkę w parlam encie, a karygodne niedbalstw o p o ­
głów w sejm ie, następnie azkodliwą obojętność na 
w szystk o  złe ze strony radnych w m ieśoie i R adzie 

pow iatow ej.
O ttm  w szystkiem  drobny m ieszczanin i robot­

nik nie dow ie się prawdy z żadnej w ielkiej gazety, 
bo one są przeważnie zaprzedane, aby rozm yślnie  
pisa ły  fałsze i bałam uciły ozytelników .

Lud w iejski ma od lat 20tu sw oje gazetk i p o l­
sk ie  i ruskie, które go  ośw iecają we w szystkich  
sprawach i bronią je g o  interesów . T ylko  m ieszczań- 
stw o  pozbaw ione je s t  takiej obrony —  w ięc nie 
dziw m y się, że  ono stoi pod w zględem  uśw iadom ie­
n ia  polityczno-ekonom icznego daleko niżej od na­

szeg o  chłopa.
N ajlepszym  teg o  dow odem , iż w N ow ym  Sąozu  

przeszło połow a ludności, a w ięo

dwanaście tysięcy osób,
nie czyta żadnej g a z e tk i . . .  !! To stan nad wyraz 
sm utny, bo gorszy  aniżeli w jakim ś dzikim kraj” 
azyatyokim .

Jedyną gazetką, która od lat 15hu z małem  
przerwam i pracuje zarówno nad uświadom ieniem  
naszych  m ieszczan jakoteż zw alcza odważnie różnego  
rodzaju nadużycia, był dotąd „M ieszczanin" — o b e c ­
nie „Gazeta Sądecka", ten  prawdziwy bicz boży na  
tych , którzy w ykorzystując straszną ciem notę ogółu, 
pragną w ypchać sw oje głębok ie  k ieszenie krzywdą  
najuboższej ludności.

Skoro zaś .„Gazeta Sądecka"  pracuje dla dobra ' 
wszystkich, w ięc też zasługuje na życzliw e poparcie 
od wszystkich ludzi dobrej woli. Niechaj nie znajdzie 
się  ani jeden  dom  m ieszczański, gdzieby nie by ło  
„Gazety Sądeckieje, która g o i rany’ najbliższe, je s t  
orędow nikiem  spraw całej ludności naszego  m iasta  
i broni jej dobra.

R zem ieśln ik  i robotn ik  po tygodniow ej prący  
znajdzie w  „Gazecie Sowieckiej“ pożyteczną rozrywkę, 
a w czasie w olnym  od zajęcia przeczyta ją  chętnie  
jeg o  żona lub starsze d ziecko.

D ow iadujem y się, że w ychodząca w Tarnowie  
gazetka, m a zw yż 1600 prenum eratorów, przeważnie 
m ieszczan, rzem ieśln ików  i robotników  — ty lk o  w N o ­
w ym  Sączu je s t  zaw sze inaczej, bo tutaj na 1.500 
właścicieli realności, a w ięc średnio zam ożnych ob y­
w ateli, ma „Gazeta Sądecka" zaledw ie 130. p łatnych  
prenum eratorów.

Ż yw im y nadzieję, że nasi O byw atele, oceniw szy  
nasze trudy i starania, nie pozw olą się ustaw icznie 
naw oływ ać, lecz ochoczo i żwawo pospieszą nam  
zewsząd z pom ocą, abyśm y już od N ow eg o .R o k u  
„Gazetę Sądecką“ co tygodnia wydawać mogli.

Dioie korony kw artalnie  nikogo nie zubożą. K to  
n ie je s t  w stanie sam prenum erować, niechaj trzym a 
gazetkę do spółki naw et w kilku.

P on iew aż obecnie n ie w ysyłam y kursora, dla­
teg o  prosim y uprzejm ie Sz. P P . Odbiorców „G azety  
Sądeckiej* o przysłanie zaległej i dalszej prenum e­
raty o ile m ożna najw cześniej, albow iem  t y  1 k o na 
prenumeracie opiera się  w ydaw nictw o naszego pisma.

„ Gazety S ą deckiej“ .



Nowosądeccy I  argowiczanie 
przeciw chłopu-marszałkowi.

(D okończenie).
P o  skończonej dyskusyi nad pow yższem  spra­

w ozdaniem  zabrał g ło s . del. rejent Obmiński i posta- 
v i ł  w niosek n a g ły  tej treści:

„Gdy z odczytanych  tu urzędow ych d o k u ­
m entów  i sp ra w o zd a n ia  S tan isław a P otoczka, 
zastępcy  P re z e sa  R ady pow iatow ej, opartego  na 
dokum en tach , n iew ątpliw ie s ię  okazuje, że cz łon ­
kow ie W ydziału pow iatow ego: dr. W ładysław B ar- 
backi. ks. dr. Alojzy G óralik, F ran c isz ek  P isz tek  
i F ran c isz ek  K opaczyński w ich urzędow an iu  
n ieu s tan n ie  p o stęp u ją  obstrukcy jn ie  i p rzez  to 
u tru d n ia ją  urzędow an ie zastępcy  p re z e sa  Rady 
pow iatow ej i często  un iem o żeb n ia ją  m u w ykona­
n ie  p o lec eń  W ydziału k ra jow ego i uchw ał Rady 
pow iatow ej pow ziętych na  p o sied ze n iu  dn ia 30. 
czerw ca 1909 odbytem , w ichrzą n ieu stan n ie  w Re- 
p rezen tacy i pow iatow ej dla zdyskredytow ania jej 
w obec p rze łożonych  W ładz — zaham ow ania w szel­
k ich  jej u rzędow ych czynności i doprow adzen ia  
p rz e z  to do szkodliw ego dta g o spodark i pow iato­
wej rozw iązan ia tej R eorezentacyi, a nadto  bun tu ją 
u rzędn ików  Rady powiatowej, jak  to s ię  n am acal­
n ie  okazu je  z odczy tanego  tu pro toko łu  p o s ie d z e ­
n ia W ydziału pow iatow ego z dnia 30. lip ca  1909 
i odczytanego tu pro toko łu  szkon trum  kasy  z dnia 
31. lipca 1909 L. 2644. — R ada pow iatow a z m ocy 
s łu żąc eg o  jej w edle §§. 25. -34. i 35. ustaw y o Re- 
p re zen ta cy i pow iatow ej praw a n adzoru  nad  czyn­
n ościam i W ydziału pow iatow ego i p raw a p o c ią g a­
n ia W ydziału pow iatow ego, za tem  także  jego cz łon ­
ków do odpow iedzialności.

1) p o tęp ia  wyż oznaczone , obstrukcyjtie postępo ­
w anie członków  W yd z ia łu  pow ia tow ego  dra Włady­
sław a B arback iego , ks. dra Alojzego G óralika, 
F ra n c isz k a  P isz tk a  i F ran c isz k a  K opaczyńskiego , 
zm ie rza ją ce  do szkod liw ego  dla gosp o d ark i p o ­
w iatowej rozw iązan ia R eprezen tacy i pow iatow ej.

2) po leca  ponow nie P rezesow i Rady powiatowej, 
w zględnie jego  zastępcy , by w ybranych p rzez  p ełn ą  
R adę członków  W ydziału pow iatow ego ks. d ra  
A lojzego G óralika i F ran c isz k a  P isz tka , ja k o  p o ­
zbaw ionych  na  p o p rzed n iem  p o s ied zen iu  R a d y  ,pow ia ­
tow ej j e j  za u fa n ia  n ie  w zyw ał ta k że  w p rzy szło śc i na  
p o s ie d ze n ia  W y d z ia łu  pow ia tow ego, tylko w m iejsce  
ich  wzywał zastępców  ze w zględu na w ykazane 
szkod liw e dla gosp o d ark i pow iatow ej p o s tęp o w a­
n ie tych cz łonków  w W ydziale powiatowym , aż do 
cz asu  praw om ocnego  za łatw ienia ich rekursów .

3) w yraża u zn a n ie  S tan is ław ow i P o toczkow i, z a ­
stępcy P reze sa  R a d y  pow ia tow ej, z a  je g o  wytrwałe, 
m o zo ln e  urzędow anie , — za tw ie rd za  zaw ieszen ie  p r z e z  
n ieg o  sekre ta rza  K a ro la  M erk la  w u rzędow an iu  z  z a m ­
kn ięc iem  m u  p ensy i i po leca m u n iezw łoczne wy­
rugow an ie  byłego sek re ta rz a  K aro la M erkla, k tó ­
re g o  s łu żb a  w dniu 15. s ie rp n ia  1909 już s ię  s k o ń ­
czyła z za jm ow anych p rzez  n iego  ubikacyj w d ro ­
d ze  adm in istracy jne j egzekucyi, ew entualn ie iakże 
w d rodze  sądow ej.

4) p o leca  P rezesow i R a d y  pow ia tow ej w z g lę d n ie  
jeg o  zastępcy  ze w zględu na w ręczony m u p rzez

p. P iłata , za s tę p cę  M arszałka k ra jow ego  urzędow y 
w ykaz niewyrachowanych d o tą d  p rz ez  W ydział p o ­
wiatowy w Nowym S ącz u  kw ot o trzym anych z Wy­
dzia łu  k ra jow ego w łącznej su m ie  76.198 k oron  
4 4  h. by jak  n a jp rędze j sp raw dził przy pom ocy  
u rzędow ego  rzeczoznaw cy, a w ra z ie  po trzeby  
dw óch rzeczoznaw ców  n a  k o sz t pow iatu, co s ię  
z  ty m i kw o ta m i s ta ło  i  w j a k i  sposób one wyrachowane  
zo sta ły , a nadto  w ten  sam  sp o só b  sp raw dził w szy­
stk ie  rachunk i kasow e od cz asu  lustracyi W ydziału 
k ra jow ego  za łatw ionej re sk ry p tem  W ydziału k ra ­
jow ego z dnia 19. m aja 1899 L. W. 30.977 w nie­
sionym  do W ydziału pow iatow ego 30. m aja 1899 
do L. 1019 do tychczas n iezałatw ionym  p rzez  Wy­
dzia ł powiatowy d la p rz ek o n an ia  się, czy wyka­
zane  w tym resk rypcie , jako  niew yrachow ane za­
liczki a m iędzy tymi zaliczki w ypłacone Karolow i 
M erklowi na  roboty  drogow e przy d rogach  gm in­
nych w łącznej kw ocie 4192 złr. 31 ct. czyli 8384 
k o ro n  62 h. zostały  już w yrachow ane.

5) n a k a zu je  dosłow ne w pisanie  n in ie jszeg o  
w niosku  do  p ro toko łu  d z is ie jsze g o  p o sied ze n ia . 
Floryan O bm iński wr. Konrad Alexander wr. Jan 
Banach wr. Jan Łom nicki wr. Józef M aciuszek wr. 
G. P o łom sk i wr. Jurko Steranka wr. Józef W a­
rzecha wr. W asyl Dziurbil wr. Józef Kubisz wr, 
Jan Faron wr, Jan A ntosz wr.

Pierw szy  odnośn ie do teg o  wniosku przem ówił 
del. dr. Korbel przestrzegając przed podejm ow aniem  
jak iejkolw iek  uchw ały, gdyż będ-.ie ona niew ażną. 
Po nim w y g ło s ił „dziew iczą14 m ow ę del. hr. S ta dn ick i, 
k tóry zauw ażył, że będąc pierwszy raz na p osiedze­
niu tutejszej R a d y , zgorszony je s t tern, co tu  widzi 
i słyszy . Przykro mn, że na tak poważnem  zebraniu  
wojuje się podejrzeniam i i rzuca kalumniami. A p e­
lując d o  z g o d y  obydwu stronnictw  dodaje, że ty lko  
niezgocfa zgubiła naszą ojczyznę. (Zapomniał albo  
też  nie ohciał w yjaśn ić  p. hrabia, że ta  n iezgoda  
była  m iędzy m agnatam i polskim i, nie zaś m iędzy  
narodem ).

D el. rej. Obmiński cieszy się, że p. hr. Stadnicki 
jako now j członek R ady powiat, zabrał g łos i p ro ­
ponuje zgod ę, której i on sam także pragnie — lecz  

rotestuje rów n ocześn ie  przeciw  wyrażeniu  hr. St. ja- 
oby tutaj używ ano podjudzania i rzucano kalum ­

niam i i daje mu dotkliw ą nauczkę: „P. hrabia jest 
tylko hrabią , ja zaś jestem sobie szlachcicem herbu „Boża  
W ola“ i p . hrabiem u obrażać się nie pozwolę“. W resz­
c ie  ośw iadcza, że n ie je s t obow iązany do szerokiego  
m otyw ow an ia  sw ojego  w niosku, bo jeg o  pow ody są  
bardzo dobrze znane z odozytauyoh tu pism urzędo­
w y ch  i żąda nad sw oim  w nioskiem  im iennego g ło ­
sow ania.

P rzem ów ił w końcu del. dr. Barbacki, a podka- 
dziwszy w lokajski sposób W ielm . Panu ^(;abiem u  
przyznał słuszność jeg o  przem ówieniu i dodał, „ża 
ja  i w szyscy  ..panowie z  m iasta-  p r a g n ą  zgody, ty lk o  
je s t  ona n iem o żliw ą , k iedy  w alka przeniosła się  już  
do sądu. P roszę panów — prawił burmistrz i dow ódca  
Targow iczan — ja  sądzę, iż żaden in teligentny i  uczci­
wy człow iek ze skargą o obrazę czci do sądu nie chodzi 
(Z czego w ynika, że ani p. Barb.ioki jak oteż je g o  
tow arz. pp. ks. Góralik, P isztek  i K opaczyński nie  
są in teligen tn ym i i uczciw ym i, gdyż oni p ierw si



■wnieśli skargę do sądu przeoiw p. P o toozk ow i i p. 
O bm ińskiem u. Przyp. spraw.)

P ow yższy  nag ły  w niosek w im iennem  głosow a­
n iu  nchw alony został w iększością g łosów .

W  dalszym  oiągu m im o desperacyjnych w y sił­
k ów  ze strony T argo wiczan — obsadzono opróżnioną  
posadę sekretarza B a d y  pow iat. — nadając ją  p. dr. 
E . K ob ak ow i, kandydatow i adwokackiem u z Dąbro- 
wej —  poczem  gd y  „panów ie  z miasta" um knęli do 
dom u, zam knął prezes posiedzenie o godzin ie  6*20 
po południu. ___________

Z BAGNA NO W O TAR SK IEG O .
I  znowu o N ow ym  T a rg u ! .  . . I  znowu o miłym  

naszym , a ozyteln ikom  zaszczytnie znanj m ks. W  a- 
w r z y n o w s k i m  prawić będziem y. — Słow o się  
rz e k ło .. . .

Gmina N ow y T arg nadaje prezeatę na tu t. p ro ­
b o s tw o ; ub iegał się  o nie m iędzy innem i proboszcz  
ks. W aw rzynow ski. O byw atele nasi mają w żyw ej 
pam ięci solenne przyrzeczenia i obietnioe ze strony  
teg o  kapłana, jakim  będzie na przyszłej parafii. —  
Ł atw ow ierni dali się uw ieść słodkim  słów kom  i g m i­
na nadała mu prezentę.

Jak wygląda kapłańskie słowo
i jakim  duchem  przejęty je s t ów księżulek, prze­
konali się niezadługo w szyscy  do tego  stopnia, że  
dziś każdy m ów i g ło śn o : ks. W aw rzynow ski w cale  
n ie nadaje się  na proboszcza w N ow ym  Targu i chyba  
n ie  rychło znajdzie się drugi ksiądz, któryby tak  
b ył znienaw idzonym , ba naw et pogardzanym , jak  

ks. W aw rzynow ski.

T roskliw y opiekun  sw oje j k ieszen i.
W spom nieliśm y poprzednio o tych  licznych  in- 

teresach i przedsiębiorstw ach jak ie prowadzi nasza  
perełka duohowna, która lekcew ażąc sobie życzen ia  
parafian i g ło s  publiczny w ca le  nie m yśli zająć się  
uporządkowaniem  obtarganej i walącej się kaplioy  
kościelnej. M amy jednak nadzieję, że książę K ardy­
nał zm usi tego  geszefciarza, aby w ięcej pam iętał 
o  przybytku B ożym  niż o sw ych p ryw atn ych  real- 
nośoiaoh na K ow ańcu.

Apel do ks. dziekana w Ludzimierzu.
Sądzim y, iż n ie  m niejszy obow iązek oiąży i na 

księdzu dziekanie, k tóry dbać w inien n iety lko  o w e­
w nętrzny porządek kośoioła lecz także i o je g o  ze ­
w nętrzny w ygląd , bo dziekan ma prawo, w ięo i ob o ­
w iązek  pooiągnąć n iedbałego  proboszoza do odpo­
w iedzialności.

N iezaszkoęlziłoby także, g d yb y  ks. dziekan ze- 
ehoiał zbadać dokładnie m oralność w  parafii tu tej­
szego  duszpasterza, albow iem  i ona pozostaw ia  bar­
dzo w ie le  do żyozenia. Chyba nikt nie uw ierzy, aby  

k s . W aw rzynow ski, jako oodzienny gość  na K ow ańou

nie w iedzia ł, że  tam  niedaleko je g o  w il w spaniałych  
żyją  od dawna w dzikiem  m ałżeństw ie żyd C . . . .  
z katoliczką K. R ów nież obojętnym  jest ks. W a ­
wrzynowski na publiczne zgorszenia, jak ie  odbyw ają  
się W domu kw ieskow anego ks. J . B., które były naw et 
przedm iotem  rozprawy karnej w K rakow ie. Czemuż 
to  ks. proboszczu nie postarasz się, aby w strętną  
dziew kę A gn ieszk ę  w ypędzić poza granice parafii?  

U b oga  i ciasna plebania.
Ks. W aw rzynow ski mimo. iż gm ina dc daw nych  

ubikaoyi w plebanii dobudow ała jeszcze  3. obszerne, 
narzeka zaw sze zw łaszcza w obeo gościa , że jeg o  
pleban ijka  uboga i ciasna, więo ohoćby pragnął nie  
ma gdzie i czem  gości przyjąć. U bóstw o naszego  
proboszcza niebaw em  zmusi gm inę, że musi ona spra­
w ić mu bodaj przechodzoną rewerendę, aby b iedaczysko  
nie potrzebow ał chodzić na stare lata w adam owym  

I stroju.
P rośb a  do księcia  Kardynała.

Od pew nego czasu zauw ażyli nasi ob yw atele , 
że w g łow ie tut. proboszcza brakuje jednej klepki, 
czy li że ks. W aw rzynow ski musi być cierpiąoym  
na um yśle.

Oto d ow od y: Przy obow iązkow ych nabożeń­
stw ach byw a ciężko chory , ledw ie chodzi, w ięo musi 
przed oznaczoną godziną  rozpoczynać nabożeństw o  
nie ozekając na przybycie władzj w  kościele naw et 
kropidła udźw ignąć m e zdoła — ale za  to w kance- 
laryi nabiera zdrowia, gdzie  m oneta  na sto le  czeka  
na sw ego opiekuna —  a już krzepkim  je s t  i pełen  
humoru, g d y  idzie do sw oich  wil w odw iedziny. —• 
Jak  bardzo zaprzątniętą g ło w ę  ma nasz duszpasterz 
św iadczy fakt, że na nabożeństw ie za cesarzow ą E lż ­
b ietę  odprawiał mszę św . bez h osty i i dopiero pod- 
ozas m szy przyniósł ją  ch łopak z zakrystyi, N ie  
w ątpim y ani na chw ilę, że ks. kardynał zarządzi 
ścisłe zbadanie poruszonych tutaj w ypadków , k tó­
ry oh przeoież dla p o w a g i wiary, zachwianej aż nadto 
przez takich W aw rzynow sk ich , Bednarzów etc. lek ce­
w ażyć n ie  podobna.

P rzyjęcia o d p u sto w e k osztem  gm iny.
Jak sprytnym  musi być ks. W aw rzynow ski w y­

starczy w spom nieć, że na przyjęcie księży w czasie  
odpustu  daje mu gm ina zasiłek  w kw ocie 50 koron, 
które jednak nie zadaw alają gośc in n ego  gospodarza. 
T o też nic dziw nego, że za tak marną jałm użnę n ie  
m oże ks. proboszcz przyjąć i uraczyć sw oioh g ośc i 
ja k b y  teg o  pragnął. Skutkiem  skąpstw a gm iny przy­
byw a na odpust zaledw ie dwóch księży, jed en  z su ­
m ą, drugi z kazaniem , poczem  podejm ow ani są w spa­
n iałym  obiadem , który ja k  powiadają znaw cy sztuki 
kulinarnej, że taki obiad w  pierw szorzędnym  fiotelu  
kosztow ałby najw yżej . . .  dw ie korony na o s o b ę ! ! . .



Co to  zn aczy  szam belanka?
K s. W aw rzynow ski jak k olw iek  w m łodości w y ­

chow ał się na po lew ce  z ceb u li, ziem niaczkach i ja ­
łow ym  placku —  m a pretensyę do byw an ia  w w y ż ­
szych  dom ach, gdzie znów zapom ina o swej godności, 
w idocznie zdaje mu się, że je9t lokajem  lub fornalem .

Próbkę takich dziw actw  w idzim y w  tut. k o ś­
ciele, gdzie od proboszcza szczegó ln iejsze „h on ory“ 
odbiera 7-m ioletnia szam belanka. A by ca łe  m iasto 
w iedzia ło , że to  JM CI panna szam belanka idzie do 
św. Kom unii, to przystępuje w n iedzielę  extra  t. zn. 
sam a jedna, zaś duszpasterz przy tej okazyi syp ie  
godzinną i płom ienną m ow ę do dziecka. A by zaś i 
w szkole czeg o  B oże broń szam belanka nie dotknęła  
się m ieszczanki lub chłopskiej dziew eczki, to nie  
razem  w ław ce z innem i dziećm i — ty lk o  siedzi o so ­
bno przy stoliku. Jakież to  ubóstw o w ydają sobie  
tu t. kapłani i dyrekcya s z k o ł y ? . . .  (D ok. nast.)

Polskie stronnictwo mieszczańskie.
N ie potrzeba udowadniać, że dzisiaj stan m ie­

szczański je s t  ze w szystk ich  najbardziej u p ośledzony  
tak m oralnie jak oteż m ateryaluie. Co boleśn iejsza , 
słyszeć m ożna często  naw et tak ie  g ło sy :  D ziś  niem a  
m ieszczan ! . . .

D o tej smutnej ostateczności przyszliśm y dla 
teg o , że m ieszczaństw o nie posiada żadnej organi- 
zacyi politycznej, k tóraby złączyła  w szystkich  jed n a­
kow o rpyślących ludzi do wspólnej pracy dla dobra 
pow szechnego. N ajw yraźniej w idzim y ten straszny  
sp ad ek  w naszem  m ieście, które je s t  chyba w yją t­
kowe; i w  całej A ustryi. B ow iem  rządy w  gm inie  
z )ga:Ł$ła najw sirętuiejsza klika w steczników , zra­
bow aw szy przy ostatnich  w yborach w szystk ie  m an­

daty m ieszczańskie w I lle im  kole.

Dla braku orgauizaoyi pcłlibyoznej jesteśm y  r ó ­
w nież w tern w yjątkow em  położeniu , że naske m ia­
sto, liczące około 25 .000  ludności na hańbę X X go  
w ieku nie ma własnego posła ani do Sejmu ani do 
Rady państwa nie ty lko  obeonie, ale od lat 4 0 tu !!

T ak i stan dłużej bezw arunkow o trwaó nie p o ­
w inien i nie m oże. M usimy zrobić początek ku o d ­
rodzeniu naszych m ieszcza n , a przedew szystkiem  
zrobić z niob p ożytecznych  członków  naszej w ielk iej 

gm iny.
W  jednym  z poprzednich num erów podaliśm y  

w iadom ość o m ającej zawiązać s ię  orgańizacyi poli­
tycznej, która  będzie opartą na program ie nam n a j­
m ilszego i najb liższego  p o lsk iego  S tronnictw a L u­
dow ego, a lbow iem  rozum iem y, że  wspólna praca m ie­
szczan z ludem  przyśpieszy uzyskanie w ielkich p ożą­

danych reform  dla dobra szerokich mas p o lsk iego  
narodu.

C złonkiem  przyszłej orgań izacyi m ieszczańskiej 
m oże byó ka żd y  nieposzlakowany Polak, bez różnioy  
stanu, w ykszta łcen ia  i za jęcia , nie należąoy do żadnych  
innych  orgań izacyi polityoznych .

Pon iew aż jesteśm y w przededniu nowych wybo­
rów do R ady państwa, i n iezadługo do Rady m iej­
skiej — dziś już jak  dobry gospodarz w zyw am y  
w szystk ich  do pow ażnego zastanow ienia się na p r zy ­
szłość, a w  pierw szym  rzędzie w o ła m y : (nteligencyo 
miejska, która pochodzisz przew ażnie z krwi i kości 
m ieszczan albo ludu, stań do tej patryo tycznej p racy  
w szeregach  sw ego  rodzeństw a i dołóż starania, aby  
nasi przez d ługie lata w ydziedziczeni ze sw ych  praw  
m ieszczanie, stali się niebaw em  obyw atelam i w ca ­
lem  znaczeniu te g o  słow a, a w tedy lepsza przyszłość 
dla nas wszystkich zaświtać musi.

Gdy zaś dla braku sali nie m oin a  zaraz zw ołać  
pu b liczn ego zgrom adzenia i w ybrać tym czasow y W y ­
dział, w ięc prosim y o szybkie i liczne zap isyw anie  
się na listę  członków  „Polskiego S tronnictw a m ieszczań­
skiego11, które to lis ty  znajdują się  na razie w re- 
dakcyi „Gazety Sądeckiej" , w lokalu  Banku m iesz­
czańskiego i w cukierni p. Józefa D zięcio low sk iego .

A teraz w imię B o że do szeregu! Z obaczy­
m y też  niebaw em  kto szczerym  przyjacielem  
m ieszczaństw a, a k to je g o  w rogiem . P rzekonam y  
s ię  w reszc ie : Kto m ieszczanem , a kto szlachcicem .

„Odmłodzona" JKada miejska
w  ośw ietlen iu  ren tgenow sk iem .

U staw a gm inua w ym aga, ażeby radni pełnili 
bezinteresow nie t. zn. bezpłatnie sw oje obow iązki 
chętn ie  i ze  znajom ośoią rzeczy. W obec teg o  niesu­
miennym jt t taki radny, który nie mając ctasu lub 
chęci n i zdolności, przyjm uje na sieb ie  obow iązek dla  
zaspokojenia am bicyi, dla prywatnej korzyści, lub 
co gorsza, je s t  narzędziem  politycznem  w ręku kliki 
m agistrackiej.

P oniew aż przy ostatn ich  w yborach w czerwou  
1909 w eszli do R ady nowi członkow ie, w ięc ob ow iąz­
kiem  prasy rozpatrzeć, czy i  o ile nadają się  ci ludzie  
do reprezentacyi m iejskiej, i czy za słu ży li sobie na  to 
zaszczytne zau fan ie .

Z aczniem y nasze uw agi od radnyoh I l lg o  koła, 
ofiarując p ierw sze m iejsce o sob ie  now ow ybranego  
radnego p. Henryka Suchanka.

P ana teg o  nie znam y zupełnie z je g o  prae oby­
w atelskich, le cz  natom iast znaną jest głośno nie ty lko  - 
w N ow ym  Sączu, ale także w kraju je g o  kacyków - 
ska działalność jako urzędnika kolei państw ow yoh.



P . Suchanek w szedł na listę  m agistracką w ed le  ko* 
m ąn d y  burm istrza .B arb ack iego , który w  ten  sposób  
rozbić chcia ł kolejarzy i zm usić ich  do g łosow ania  
■ńa sw ego inspektora'. Czy na tej po lityce  dr. Bar- 
ijedkregó w yjdzie- zdrowo p. Suchanek .— okaże n ie ­
d a lek a  przyszłość.

, ' J e s t to rzecz dow iedziona i codziennem  dośw iad­
czeniem  poparta,- że kiedy do steru i w ładzy d osta ­
n ie 's ię  jednostka  w yposażona marną in tó lią en o y ą — 
a  przyzw yczajona do słuchania i" spełn iania rozka­
zów , w tedy duma, zarozum iałość i pyszalcza am bicya, 
niekrępow ana i nieokiełzana rozum em , rozdym ają się  
do n iepom iernych rozm iarów i nie znają żadnych  
gran ic  w swej rozpasałości i próżności. Tak samo 
sprawa m a się z p. Suchankiem , który, że umiał się  
zgrabnie pod lizyw ać i skakać jak  pudlik przed d y ­

gn ita rza m i kolejow ym i, został w m łodym  wieku, u- 
b ieg łszy  zasłużonych i zdolnych urzędników  . . .  in ­
spektorem  w arsztatów  w N ow ym  Sączu.

Jaką była działalność p. Suchanka, nie om iesz­
kam y w niedalekiej przyszłości odchylić rąbka osła ­
n ia ją ceg o  ow e stric tisum e, dość pow iedzieć, że w r. 
1908 został o d  przeniesionym  w drodze służbowej na 
niższe stanowisko  do L w ow a — lecz dzięki zakuliso­
wym  protekcyom  „m ożnych", udało mu się pozostać  
nadal w N ow ym  Sączu, gdzie w warszatach k o le jo ­
w y ch  rządzi nadal jak ekonom  na książęcym  fo l­
w ark u .

Niech m ów ią fakta.
„K ole jarz“ w num. z 15. września b. r. zrobił 

niezw yk ły  zaszczyt p. Suchankow i nazyw ając go  d e­
likatnie rozbijaczem  orgauizacyi robotników  k o le jo ­
w ych  w Nowym  Sączu i am atorem  szpiclowskiego sy ­
stem u, jak i tutaj rozw inął do najw yższego  szczytu , 
używ ając do tej „zacnej" roboty  wyszkolonej przez 
ciebie sfory znikezem niałyeh fagasów  i denuney; - 

nntóW.
T tak p. Suehabek karze n iektórych robotników  

za rzekom o m niejszą wydatnośó pracy — gd y  tym-' 
czasem  przyjm uje on do warsztatów przedew szyst- 
kiem  jezu ick ich  pupilów  zam iast in teligentnyoh  i 
zd oln ych  robotników .

Na doniesienie p. Suchanka z pow odu kradzieży  
m etali zjechał do N . Sącza na kom isyę nadinspektor  
W róbel i tutaj dow iedział się od rokotników  czegoś  
n iezw yk łego , m ianow icie „że przełożen i sam i popierają  
zło d zie i , na co jest bardzo wiele dowodów, i dopiero na  
k r zy k  robotników pozwolono uciec bezkarnie k ilku  z ło ­
dziejom  do A m eryk i. Pan Suchanek ohoiałby tu ta j  
najprędzej dopiąć jakiej now ej godności, lecz p o c ie ­
szam y go , że gd y  nie nawróci rychło z d o tychcza­
sow ej drogi, to niebaw em  na niej kark skręcić musi.

D alsze i bardziej pikantniejsze fakty  p ozosta ­
w iam y na przyszłość, zw łaszcza, że od czasów  sła ­

w nych w yborów  w  dniu 2. czerwca b. r. zapałaliśm y  
do p. Suchanka jako do now ego fagasa  m agistrac­
k iego  szczeg ó ln ie jszą  m iłością  i z tego  powodu nadal 
całą opieką otaczać go m usim y, bacząc nieznużenie  
na każde je g o  postąp ien ie  — dopóki nie uda się nam  
w ysforow ać teg o  w strętnego  kacyka na posadę . . . .  
gdzie  pieprz rośnie!

Oto radny  i dobrodziej m iasta , figara grata  bur­
mistrza B arbackiego, k tóra ma w yw ierać zbaw ienny  
wpływ  w zarządzie m iasta N ow ego Sącza! J u i to  
naprawdę przyznać trzeba, że dr. Barbaoki ma szel­
m owski gu st i n iezw yk ły  nos do w yszukiw ania m ię ­
dzy szum ow inam i praw dziw ych pereł do swej fajnej 
kom p an ii. . .  !

A le  to w szystko furda, bo inspektor p. H enryk  
Suchanek cieszy  s ię  „zaufaniem " w liczbie, a ż . . .  
999 w yborców , którzy dziś n iezaw odnie wstydzą się  
w łasnego cienia, że na tak  sław nego pana g los swój 
oddaó m usieli. <

Wiec oświatowy.
Nowy Sącz.

Dnia 10. października b. r. odbył się w, sa li  
ratuszowej Iszy  W iec ośw iatow y, urządzony stara­
niem  m iejscow ych  tow arzystw  nauczycielskich i o- 
św iatow ych  przy udziale inteligencyi, nauczycielstw a  
i w łościan. Z posłów  zjawili się i C iągło i P otoczek  
Stanisław . P oseł German nadesłał życzenia i uspra­
w iedliw ił sw ą n ieobecność. M ilczeniem  zbył zapro­
szenie poseł na Sejm  z N ow ego Sącza, K orytow sk i. 
A le nie zdziwiło to  nikogo, bo jakżs m oże się fa ­
tygow ać E kscelenoya na jakiś cam ośw ia to w y  w iec  
skoro nie był łaskaw  pokazać się naw et sw oim  w y  
borccm , gdy się o mandat ubiegał — czyli, prawdę  
m ówiąc, gd y  się ubiegano o to, aby m andat przy­
jąć raczył.

W iec zagaił prezes K oła pow iat, kr. Z w iązk i 
naucz. lud. p. Mróz. W  przem ówieniu wskazał opła­
kany stan szkolnictw a, którego  powodem  brak o p ie ­
ki czynników , do tęg o  pow ołanych. Społeczeństw o  
nie zna m oże w łaśc iw ych  niedom agań, d latego n a ­
u czycielstw o organizuje w iece, aby uśw iadom ić szero­
kie warstwy ludności o p ra w d z iw ym ■ stanie szkoły lu ­
dowej. Zakończył przem ów ienie rezo lu oyą:

„Zgrom adzeni na w iecu ośw iatow ym  w N ow ym  
Sączu, w d, 10. października, łączą się  z opinią c a ­
łego  narodu polskiego i wyrażają przekonanie, że  
prochy Juliusza Słow ack iego  spocząć pow inny w pan­
teon ie narodowym  na W awelu". R ezoluoyę przyjęto  
hucznym i oklaskam i.

Przew odniczącym  w iecu w ybraao p. S kąpsk iego  
prezesa K ółek rolniczych w pow iecie, zastępcam  
posła C ią g łę i dyrektora W yczesanego, sekretarzam i:  
w łościanina M igacza i nauczyciela Sołtysa .

N astąp iły referaty: kierownika szkoły p B o ­
chenka „Unarodowienie szkoły  ludowej", p. B rosz, 
kiewioza, naucz, szkoły w ydziałow ej,: „Język nie­
m ieck i w szkole ludowej", i p. M alika: „D w utypo*  
wośó szkół ludow ych i sem inaryów  nauczycielskich*



O żywiona, rzeczow a a poważna dyskusya nad 
referatam i, zainteresow ała tak zgrom adzonyoh, że 
pięć godzin  obrad przeszło n iepostrzeżen ie. Zabierali 
głos p p .: N ow ak Stanisław , prezes kr. Związku  
naucz, lud., Szum ański, nauozyoiel z L im anow ej, re ­
je n t  Obmiński, profesor Tyran, w łaśoioiel pryw. se- 
m inaryum  naucz, żeńsk., inspektor szkolny Barbaoki, 
redaktor G utowski, poseł C iągło, w łościanin Maoia* 
szek, prof, Kryozyński, naucz. Mazur i w ielu  innyoh. 
Profesor K ryozyński odczytał list Sienkiew ioza, w y­
stosow any do kom itetu budowy sanatoryum , a o g ło ­
szony w dziennikach, i podkieślająo opinię naszego  
w ielk iego  pisarza o posłanniotw ie szkoły ludowej i 
nauozycielstw a ludow ego i obow iązku ca łego  sp o łe ­
czeństw a, aby dbało o dobro tyoh pionierów ośw ia­
ty , w skazuje na n iech ęć  dla tego  nauczyoielstw a ze  
strony częśoi Sejm u i kierujących w  kraju jednostek  
— co gorsza, deputacye nauczyoielskie przyjmuje  
się  szyderstw em  i drwinam i, bo inaczej nie m ożna  
nazw ać ośw iadczenia p osła K ozłow sk iego , źe nau­
czyciele  m ają zapew niony awans aż do inspektora! 
(1 3 .000  nauczycieli m a zapew niony aw ans do 80  po­
sad in spektorsk ioh!) U regulow anie stosunków  służ- 
bow yoh nauczyoielskioh uważa m ów ca za pierwszą  
sprawę dla p odniesien ia ośw iaty w kraju.

D e leg a t N aozelnego Zarządu Związku n auczy­
cielsk iego , prezes N ow ak przedstawia opłakany stan  
Galicyi, a szczególn ie  w łośoiaństw a, które ży je  ooraz 
to w gorszych warunkaoh, bo ziem ia nie podoła w y­
żyw ić liczn iejszych  z każdym  rokiem rodzin włościan, 
a zaniedbanie na polu ośw iatow em  ludu nie pozw ala  
mu ciągnąć z ziem i takich  korzyści, jak  się to dzieje  
w ośoiennyoh krajach, gdzie nie szozędzą na ośw iatę  

i gdzie  szkoła ludowa niem a tych  wad i ujem nych  
etron , które u nas widzim y.

G łówną u nas wadą je s t  kasto w ośó. P od zielon o  
całe społeczeństw o na klasy, podzielono na klasy  
gm in y , szkoły i nauczyoieii, ja k g d y b y  dusza dzieoka  
w łośoiam na m ną była od duszy dzieoka m ieszczań ­
sk iego , urzędniczego i pańskiego. To stanow ozo zm ie­
n ić  się  musi i zm ieni się, jeżeli Sejm nasz się zm ie­
n i — dlatego dążyć pow inniśm y całą siłą  do reformy  
wyborczej w takim  duchu, jaka je s t  do parlam entu.

N awiązująo do rezolucyi w referacie p. M alika  
o dw utypow yoh stm inaryach nauczycielsk ich  i szko- 
łaoh Indow ych, oświadcza poseł Ciągło , żę lud spra­
w a ta bardzo obchodzi. K iedy rozeszła się  w iado­
m ość o wprowadzeniu sem inaryów dw utypow yoh, 
interpelow ał o to na klubie prezesa Stap ińsk iego  i 
żądai, aby klub ludow ców  użył w szystkich  środków , 
by ustaw a n ie  uzyskała sankoyi.

Mowoa ośw iadczył się gorąco za przyjęciem  
przez państwo 50% w ydatków  na szkoln iotw o ludo­
w e i przyrzekł spraw ę tę  popierać w klubie. Bo  
m ów i się o autonom ii, a w praktyce widzim y co 
innego. "Wszystkie w ładze szkolne są c. k., począw szy  
o d  o. k. inspektora szkolnego okręgow ego i o. k . 
starosty , a sk ończyw szy na o. k. radoaoh szkolnyoh, 
o. k. w ioeprezydenoie i o. k. nam iestniku. 9N ięch  
u tb  y i za  ten t y t u ł — m ów ił poseł C iągło — te  R ada  
tk o  Ina krajow a i okręgowa są ces. kró l. za p ła c ił r zą d  
e n tr a ln y “.

W łośo ian in  M aciuszek  p od zie la  zapatryw ania

p osła C iągły i oświadcza, że lud je s t  bardzo życzli­
w y dla ośw iaty i nauozycielstw a.

R ejen t Obm iński p iętnuje w dosadnyoh siowaoh  
dążność w ładz celem  zam knięoia przystępu m łodzieży  
w iejskiej do szkól średnich, a rozporządzenie R ady  
szkolnej m iejscow ej w N ow ym  Sączu, by  nie przyj­
m ow ano do szkół m iejsk ich  dzieci w łościan z o k o ­
licznych  w si, nazyw a w prost niem oralnem .

W  obronie sem inaryów  dw utypow yoh stanął 
c . k. inspektor szkolny, p. Barbaoki. Sem inarya n ie  
są dw utypow e, tw ierdził, bo . . .  tak napisane je s t  
w okólniku, który rozesłała inspektorom  Rada szk ol­
na krajowa. C iętą odpraw ę na m iejscu dał mu rejen t  
Obmiński i p. N ow ak. R edaktor G utowski w ykazuje  
potrzebę zw o ływ an ia  ozęsto podobnyoh wieoów, bo 
je s t  dużo bardzo ważnyoh spraw, które należałoby  
om ów ić, a oo w ażniejsze uświadam iać tyoh, którzy  
płacą podatki, a na ustrój szkolniotw a żaduego w p ły ­
wu nie mają. S p ołeczeństw o powinno się bardziej 
zainteresow ać szkolniotw em  i nie pozw olić, by usta­
wy interpretow ano na szkodę ludu i tyoh, którzy  
szkołę utrzym ują. A by w ykonanie uchw ał w ieoow yoh  
um ożliw ić i przypilnow ać, proponuje utw orzyć stał)f 
kom itet wiecowy.

P o lioznych przem ów ieuiaoh, w których popie­
rano w yw ody referentów , uchw alono jednom yśln ie  
oały szereg odpow iednioh rezoluoyj.

K  R O N  I K  A
Na zasłużony wypoczynek po ciężkiej pracy dla

dobra miasta i powiatu wyjeohał burmistrz dr. Barbao­
k i do Szwajcaryi — skąd powróciwszy z nowym zapa­
sem sił ma się zabrać do uporządkowania Rady powia­
towej.

Wiadomości osobiste. Rada szk. krajowa przen io­
sła zastępców nauczycieli z II. gimn. w Nowym Sączu?  
J a n a  W etulę  do Tarnowa, Ja n a  Bogaczyka  do Jarosła­
wia i Antoniego Lenczewskiego  do Czortkowa. Nam iest­
nik przeniósł zarządcę zakładu zdrojowego w K rynicy  
A dam a  Grabowskiego do Przemyśla, pornozając tym cz. 
zarząd konoep. nam. Stanisław ow i Berezińskiem u.

Podatnicy w miastach cieszcie się!! Z dniem 31. 
grudnia 1910. gaśnie prawo propinacyi w 37 miastach 
Galicyi, które zamiast dotychczasowych dochodów od 
dzierżawców dostaną w myśl ustawy kraj. z 22. 4 . 188?
art. III  2 ,250 .000  kor. do stosunkowego rozdziału.
Na podstawie rozliczenia, podanego do wiadomości Ra­
dy miejskiej w Tarnowie, okazuje się, że Tarnów pobie­
rał dotąd z dzierżawy prawa propinacyi 357 tysięcy kor. 
zaś od 1/1. 1911 będzie m ieć dochodu tylko 192 tysię­
c y  a więc straci 165 0 0 0  k o r .,  które podatkująca lu­
dność pokryć musi dodatkami gm innym i. Jeżeli w Tar­
nowie w korzystniejszych warun kach wynosi strata bliska  
połowę (48% ), to śmiało m ożna pow iedzieć, że w N o­
wym Sączu zamiast 172 ty sięcy  dostanie się w najlepszym  
r a z i e . . .  86 tysięcy, zaś stratę pokryjemy specyalnym  
dodatkiem gminnym 57 %, który razem z obecnie p ła­
conym wynosić będzie 8 2 % -->  podatku rządowego.

Ha Ka Ta w Nowym Sączu. Podczas gdy w całym 
kraju rozbrzmiewa hasło 9Precz z  w yrobam i niem iecki­
m i  / “ —  tutejsze firmy K. i L. jakby na urągowiska  
urządziły w swych sklepach istną wystawę ogłupiających* 
kalendarzy „Steinbrenera*, jakkolwiek mamy dosyć wła-



n jc h  i znakomitych wydań tego rcdzaju. Niechaj to 
w szyscy, którzy myślą i czują po polsku, dobrze sobie 
zapamiętają przyjaciół H. K. T.

Pod adresem zarządu ..Mleczarni ' w Nowym S ą ­
czu, otrzymujemy pisemne zażalenie tej treści: „Z chw i­
lą  szumnego ogłoszenia cen na artyknły nabiałowe — 
przekonujemy się, że często mleko i śmietanka gorsze 
• ą  w „Mleczarni" niż u przekupek wiejskich. Onegdaj 
śm ietankę kwaśną musiałam zwrócić do „Mleczarni", 
boć przecież maślanki za śmietanę płacić trudno. K o ­
niecznym jest ścisły dozór nad sprzedażą  — bo niepo­
dobna żądać, aby sama pani chodziła do mleczarni i za­
pisywała tam swoje uwagi.

Piąty z rzędu marszałek powiatu ze stronnictwa 
Ludowego. Zeszłego miesiąca wybrany został jednomy­
ślnie marszałkiem powiatu gorlickiego poseł do sejmu  
krajowego p. W ładysław Długosz.

O d p o w ie d z i od r e d a k e y i .
Panu K—  w Chabówce. Dopiero w r. 1910 wydać ma na­

miestnictwo ogłoszenie kiedy należy wnosić podania o konsensy 
na sprzedaż trunków  wedle nowej ustawy prrpinacyjnej. Wówczas 
podamy wzór takiej prośby.

w  N owym , S ą c z u , p r z y  u l. S ie n k ie w ic za  (G ro d zk ie ) 
zastosow any do w szelkich  n ow oczesnych  w ym ogów  

sztuki fotograficznej, uskutecznia 
zamówienia w dowolnych formatach od kar­

ty  wizytowej aż do naturalnej wielkości, 
na kartonie, jedwabiu i płótnie, nadto 

grupy i powiększenia,
zdjęcia widoków, koni, zaprzęgów etc. 

Ukończywszy z bardzo chlubnym wynikiem 
fotograficzny kurs wiedeński,

dołożę usilnego  starania, aby Szan. P. T. P u b licz ­
ność zadow olnić pod każdym  w zględem  i zdobyć  

przez to Jej trw ale zaufanie.
Z w ysokim  szacunkiem

Zygm unt Studnicki.
Na żadanie w yjeżdżam do każdej miejscowości nie licząo 

kosztów podróży.

Dr. Leopold Sałaban
przeniósł się do Nowego Sącza 

m ieszk a i ordynuje w  dom u p. B ie lew icza
przy ul. Jagiellońskiej I . piętro.

zupełnie wystarczający : .
pokarm dla niemowląt i chorych na ,. 
żołądek zawiera najlepsze mleko alpejski* ;

Popierajcie przemysł krajowy!
jsza fabryka

- pieców kaflowych -
z  najlepszej g lin y  i w najlepszem  
■wykonaniu — w yrugow ać powinna  
w szystk ie  tego  rodzaju fabrykaty, 
bo posiada w szelk ie warunki ucz- 
oiw ej konkurencyi.

JÓZEF MŁYŃSKI 
w Starym  Sączu.

SINGERA
„ 6 6 “

n a jn o w sza  i  n a jzn a k o ­

m its z a  m a szy n a  do szy c ia .

Singer Co„ Tow. akc.
N o w y  S ą c z  —  ul. J a g ie llo ń sk a  2 6 4 .

SINGERA
m a s z y n y  

tfabyć m ożna  we w szys t­

k ic h  n a szy c h  sklepach .

maszyn do szycia

Bardzo pouczający dla każdego człow ieka, który pragnie poznać życ ie  j 
całego  św iata, stanow i zakład optyczn y  zw any

F O T O  P L  A S T I K O N
urządzony w realności p. D ra Zielińskiego 

w N ow ym  Sączu, przy ul. Jagiellońsk iej.
Co tydzień nowa serya, składająca się z 50ciu w spaniałych i 

o b r a z ó w .  j
N ie  ty lko  starsi, chętni rozszerzenia sw ego św iatopoglądu  ale przede- 

w szystk iem  młodzież szkolna powinna ze w zględów  kształcących zw ie- j 
dzać p iln ie  F otop lastik on . i

Do sprzedania.
Jedna realność

składająca się z dwóch nowych do­
mów, jeden frontow y z sześoiu ubi-  
kacyam i oraz budynkam i gospodar.

D rugi w gubcie w illi w ogrodzie  
z 6ciu ubikacyam i oraz z w arzy­
wnym  ogrodem  1 m orgow ym  w p o ­
bliżu kościoła paraf, i szkoły m ę­
skiej w Starym Sączu.
Bliższej informacyi udzieli A dm inistracyą 

„Gazety Sądeckiej“

PROSIM Y: R o zszerza jc ie  „C azete  Sądecką" w  iak n a iszerszv  h kołach .



KASA UDZIAŁOWA
w Nowym Sączu 

ul. W olsk a  
udzie la pożyczek wekslowych

. pod zw yk łym i w aru n k am i o raz
POŻYCZEK SKRYPTOW YCH  

PIĘCIOLETNICH
B płacanych w d o g o d n y ch  ra ta c h  

ty g o d n io w y ch , m iesięcznych , k w a r ­
ta ln y c h  lub  pó łro czn y ch .

p rzy jm u je  rów nież
W K Ł A D K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  
p o c z ą w s z y  od jed n ej koron y

na 5 Va procent.

‘ WYBORNY 
miód deserowy i 

kuracyjny
Z własnej pasieki w 5 klgr. puszkach

o p ła tn ie : tw a rd y  7. kor. 
g ę s to  - p łynny  7 kor. 50  h.

W sz y scy  odbiorcy bardzo  
zadowoieRi.

D o p rzesy łk i m iodu  do łączam  b e z ­
p ła tn ie  in te re su ją c ą  b roszu rkę  d ra  

C iesie lsk iego  o życiu  i sk u tk u  m io ­
du k u ra c y jn e g o .

P. Korzeniewicz. em ery t, n aucz. 
Iwanczany przy Zbarażu.

Wyroby tkackie
Z n a j le p s z e g o  p rz ę d z iw a , j a k  n a js ta -  

r a n n e j  w y k o n a n e  —  ja k o to  : 
P ł ó tn a  L ia łe  z w y k łe  i p r /e ś c ie r a d ł .  
s z e rc  o śc i, D y m y , jD reljszk i, R ę c z n ik i  
C h u s te c z k i  do n o sa , tóc ierk i, O la ru sy , 
B a r c h a n y ,F la n e le ,  S z e w io ty , P łó c ie n -  
k a  n a  f a r tu sz k i,  s u k ie n k i ,  b lu z k i ltp ,
poleca po cenach umiarkowanych 

T k a ln ia  p łóc ien  i S k ład  w ysyłkow y 
MICHAŁA MIĘS0W1CZA 

w K orczynie obok K rosna.
N a Z adane próbki i cennik.

Kto tylko raz jeden zamówił towar 
Z mojej tkalni, ton gezitindziej płócien k u­
pować nie będzie.

Ukończona seminarzystka
posiadająca bardzo piękne pismo 

poszukuje zajęcia biurow ego albo 
m iejsca za  bonę do dzieci w le­

pszym domu.
Zgłoszenia do Administracyi

„G azety  SądeckiejM.

Z A R Z Ą D
Browaru parowego

F r a n c i s z k a  P a s z k a  
w Grybowie

wysyła na zamówienia dó każdej stacyi kole­
jowej za zaliczka następujące gatunki p iw a:- | 
Leżak w beczkach, Marcowe, Exportowe, Bok, 
tudzież we flaszkach : po 25 flaszek i / 1() litro­
wych lub 80 flaszek 5/;o litrow ych, zaś piwo 
bok we flaszkach l / i litrowych po 30 flaszek 

oryginalnych w skrzyni.
Piwo grybowskie w yrabiane z najlepszego 

słodu, bez żadnych innych domieszek, przeto 
zalecane byw-u dla osób bezkrwistych i rekon­
walescentów.

Cenniki wysyła zarząd na żądanie da r­
mo i opłatnie.

Ł askaw e zamówienia uprasza się adresować 
do Zarządu browaru w Grybowie, poczta i te­
legraf tudzież stacya kolejowa w miejscu.

Agencya „Wisły*
Ludow ego Tow . w zajem , ubezp iecz.

na p o w ia t N o w o są d eck i
znajduje się w Nowym SąCZU, przy ul. 
M atejki 16. w pobliżu N ow ego kościoła. 
Otwarta w godzinach: rano od 9 do I 

i od 3 do 5 po połud. 
„WiSŁA“ ;przyjm uje do ubezpieczenia  
od ognia  : budynki m ieszkalne i g o ­
spodarskie, ruchom ości dom ow e, to ­
w ary i zapasy, bydło, zboże i paszę 

! pod m ożliw ie najdogodniejszym i 
warunkami.

; ( £ ® 8 >  

Wydział „Związku właścicieli 
realności" w Nowym Sączu 

uprasza P . T. Członków o rych­
łe uiszczenie wkładek

w kancelaryi „Związku* w domu sakretarza  
Józefa Gutowskiego przy ul. Matejki.

Karol Ankiewicz 
N. Sącz-u l. Jagiellońska Nr. 298

(naprzeciwko koszar 20. pp.) 
P oleca  uznane ogólne za najlepsze 
w smaku szynki oraz w szelk ie in­
ne wędliny niezrównanej dobroci. 
P osiada na sk ładzie wielki zapas 

słon iny i smalcu.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia 

odwrotnie.
Cenuik szczegółowy na żądanie bezpłatuie. 
Przy większych zamówieniach ceny zniżone.

Chcesz żyć długo? 
to pamiętaj, że częsta kąpief 

daje czerstwe zdrowie!!

Zakład kąpielowy
w Nowym Sączu, ul. Tarnowska

urządzony najstaranniej i ściśle 
według tegorocznych wymogów  

bygieny
otwarty został na sezon zimowy.
Ł a źn ia  parowa dla użytku, Pań vt k a ­
żdą sobotę od godziny pół do Iszej 
do pół do 5tej, dla użytku Panów 
w piątek, sobotę i niedzielę przez 

cały  dzień.
! Kąpiele w wannach I i II klasy codziennie 

od rana  do wieczora.
O bsługa sumienna i szybka.

Zarząd łaźni parowej.
ąs3szsąśasaassśsss3sas2szsisasffiffls-

M am zaszczyt zawiadom ić Sz. 
P. T. iż otw orzyłam  
w Nowym Sączu — przy ul. Matejki

(dom  p. Ed. W aligóry)
Warszawską pralnie 

i prasowalnię
w której starać s ię ’ będę jak  raj-  
zupełniej uczynić z idość w ym ogom  

Szan. Publiczności.
Przyjm uję w sze lk ą  b ie lizn ę ,
su k n ie  dam sk ie, cyw ilne i w oj­
skow e ubran ia , firanki, ko ronki, 
w ogóle w szystk ie przedm io ty  

| w z a k re s  prania i prasow ania  
w chodzące  po  um iarkow anych 

cenach .
Z pow ażan iem  

Aniela L ilingow a.

mmi
maj ster bUebarski-

przeniósł swój skład blacharski d a  
n ow ego lokalu

w  N ow ym  S ączu  — u lica  
Jagiellońsk a

w realności p. Bielewicza.
! P ołączony ten  handel z praco* 

wią poleca się  do w ykonyw ania  
w szelk ich  robót blacharskich , tak  
budow lanych jak oteż  d o m ow o-go­
spodarczych.

N a składzie utrzym uje w sze l­
k ie naczynia oraz sprzęty kuchem- 
ne i gospodarsk ie  w najlepszym  
gatunku i w ielkim  w yborze.

Ceny um iarkow ane.
Odpowiedzialny redaktor Jóżef Gutowski Wydawczyni T. Gutowska. Drukiem Jana Litwińskiego; w Wieliczce.


